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Str. 2 TYGODNIK PRUSZKOWSKI

O D  W Y D A W N I C T W A .
-  P uszcza jąc  w świat num er p ierw szy „T Y G O D N IK A  P R U S Z K O W S K IE G O " ,  

czynim y to  z prześw iadczeniem , iż byliśm y powołani do tego  kroku z tej racji, że 

spo łeczność  naszego m ias ta  i okolic, p ragnę ła  już daw no widzieć swój organ, p ro ­

w adzony  według o s ta tn ich  w ymogów i techniki. Nie znaczy  to  bynajmniej, bym śy  

rościli sobie praw o do m iana wielkiego pisma; s ta rać  się jedynie będzim y, by  

„ 1 Y G O D N IK  P R U S Z K O W S K I'4 pos iada ł e s te ty czn y  wygląd zew nętrzny , oraz swą 

tre śc ią  za sp ak a ja ł  żądan ia  szerokich  m as spo łeczeńs tw a naszego.

W ierzym y  m ocno, iż społeczeństw o nasze  oceni t ru d y  i s ta ran ia  zespołu  

redakcji „T Y G O D N IK A  P R U S Z K O W S K IE G O "  i, d la tego dufni w tę  wiarę, idziemy 

m iędzy  W as O byw a te le  P ruszkow a i okolic z naszym  „T Y G O D N IK IE M  P R U S Z ­

K O W SK IM " z tern p rześw iadczen iem ,że  poparc ie  z W aszej s trony  m a m y  zapew nione.

-  „ TY G O D N IK  P R U S Z K O W S K I"  w ychodzić będzie  regularnie w każdą  sobotę.

-  „T Y G O D N IK  P R U S Z K O W S K I"  kosztow ać będzie  ty lko  30 groszy za
1 6 s tron  druku. , •

„T Y G O D N IK  P R U S Z K O W S K I"  podaw ać  będzie najnowsze wiadomości.

-  „T Y G O D N IK  P R U S Z K O W S K I"  p op ie rać  będzie  miejscowy przem ysł 
i handel.

-  „T Y G O D N IK  P R U S Z K O W S K I"  w spółpracow ać będzie  ze w szystkiem i 

organizacjam i, znajdującem i się na te ren ie  P ruszkow a i okolic.

-  „T Y G O D N IK  P R U S Z K O W S K I"  w spółdziałać będzie  z rodziną polską nad 

w ychow aniem  i um oraln ien iem  m łodzieży  i dzieci naszych .

-  „T Y G O D N IK  P R U S Z K O W S K I"  pójdzie ręka w rękę z młodzieżą.

„T Y G O D N IK  P R U S Z K O W S K I"  będzie  w yrazem  opinji O byw ate li  naszego

m ias ta  i okolic i d la tego  tw ardo  s tać  będzie  na stanow isku prawdy i Sprawie­
dliwości.

-€ = = » > £
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Praca bez rozgłosu.
— Są w Po lsce  insty tucje ,  n a  czele  k tó ­

rych  s to ją  ludzie  o w y b i tn y ch  ta le n ta c h  i n ies­
pożytej w pros t  sile. T o  też zaw dzięcza jąc  
tak im  ludziom, in s ty tuc je  przez n ich  kierow a" 
ne, w y k azu ją  pow olną  siłę rozwojową, a jed n k  
nie d a ją c ą  się p o w strzy m ać  ż a d n y m  w y p a d ­
kom, żad n y m  przeciw nościom . Bowiem ta ­
lent ich po lega  na  p rzew id y w an iu  w szy s tk ie ­
go co b ęd z ie  i co być może. Nie łu d z ą  się 
u ta len to w an i ludzie tern, że p ra c a  ich w y k a ­
zyw ać będz ie  wyniki li tylko dodatn ie .  Nie 
m ają  też i rozczarow ań, bow iem  w ied zą  d o s ­
konałe , iż w każdej p racy  n a p o ty k a  się t ru d ­
ności. Jeżeli do ta len tu  jednostk i  d o d am y  jesz ­
cze sz lachetność , to o trzy m am y  typ  cz łow ie­
ka, da jącego  gw arancję , że b u d o w a n e  przez 
niego gm ach y  są  opar te  na  t rw a ły ch  fu n ­
d am en ta ch .

Jed n y m  z tak ich  gm achów  jes t  in s ty tu ­
cja, p o s iad a ją ca  swe głów ne siedlisko w P ru s z ­
kowie. T u  się zn a jd u je  mózg tej instytucji  
i tu p rz e ra b ia n ą  jes t p ra c a  d a ją c a  w rezu lta ­
cie wyniki w prost  k ap ita ln e .  A  p ra ca  ta  jest 
c iężk a  i żm udna, n a jeż o n a  tak iem i t ru d n o ś ­
ciami o której m a ją  pojęcie jedyn ie  ci, k tórzy 
się z tą  p ra c ą  s ty k a ją  bezpośrednio .

S* 4

BURSA 3 MAJA — W ŚWIETLICY

Jest również w tej p ra cy  i o d p o w ied z ia l­
ność wielka. O d p o w ied z ia ln o ść  o której nie 
m ów ią żadne  kodeksy .  A  je d n a k  jest o d p o ­
w iedz ia lność  z której zd a ją  sobie sp raw ę  ci, 
co s to ją  n a  czołow ych s tan o w isk ach  tej in s ty ­

tucji. W ied z ą  oni bow iem , iż po za  k o d e k sa ­
mi p isanym i są  jeszcze  k o d ek sy  nie pisane; 
lecz obow iązu jące  każdego , k to  p o d ją ł  się w y ­
k o n an ia  p racy  sum ienn ie  i uczciwie.

—  Cześć tym  ludziom!

BURSA 3 MAJA, PRACA -  W INTROL1GATORNI.

— Istnienie R a d y  Głów nej O p iekuńczej 
m ias ta  P ruszkow a p o s iad a  d la  R zeczy p o sp o ­
litej Polskiej w pros t  ko losalne  znaczenie . T u  
bow iem  w ychow uje  się setki dzieci, k tóre poz­
baw ione  są ogniska dom owego, b ąd ź  też dz ie­
ci rodziców tak  b iednych , że o dan iu  sw em u 
pokolen iu  jak iegokolw iek  w y ch o w an ia  lub 
W ykszta łcenia mowy być  nie może. T e m u  jed ­
n ak  z a rad z a  R a d a  O p iek u ń c za  m. P ruszkow a 
p rzy g a rn ia jąc  pod swe o p iekuńcze  sk rzyd ła  
rzesze dzieci, w y m ag a ją ce  opieki i sk ierow a­
nia ich n a  drogę  po której m a ją  pójść 
w przyszłości.

— Cofnijmy się nieco w stecz i p o p a t rz ­
m y n a  dz ia ła lność  R a d y  w tych  m om entach ,  
gdy P o lsk a  p iz e ż y w a ła  s tra szn e  chw ile  n a ja z ­
du obcej przem ocy. U przy tom nijm y  sobie te 
czasy, k iedy  to głód i nędza, zag ląd a ły  n ie ­
mal do k ażd eg o  domu. A  by ły  to cz a sy  cięż­
kie, czasy  zm ag an ia  się narodów  n a  polach  
walk. W te d y  zan ik a ły  u ludzi w szelkie  sk ru ­
puły. K to by ł  sp ry tn ie jszy  i pod le jszy  ten, na  
n iedoli i n ęd zy  sw ych b liźn ich  tuczył się i po­
ra s ta ł  w pierze.

Byli jed n a k  i tacy, co myśleli inaczej. 
Ci w łaśn ie  zrozumieli n iedolę polskiego dz iec ­
ka, jego opuszczen ie  i w reszcie  przysz łość  ry ­
su jącą  się d la  tego d z iec k a  b a rd zo  fa ta lną
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i, d la tego  p rzygarnę li  to dziecko, by  p o za  d a ­
n iem  d ac h u  nad  głow ą i łyżki s traw y  dać  
im coś więcej. A  m ianow icie  chodziło  o to 
żeby  dziecko  zostało  odsun ię te  od d e p ra w u ­
jących  w pływ ów . P os tanow iono  w yrobić  z tych 
dzieci zacn y ch  i godnych  obyw ate li  Polski. 
W reszc ie  pos taw iono  sobie za zad an ie  ż e ­
by  dziecko zn a jdu jące  się pod o p iek ą  R a d y  
nie odczuw ało  b rak u  ogn iska  domowego.

LEKCJA SLOJDU

P ra g n ą c  bliżej zazn a jo m ić  się z d z ia ła l ­
nośc ią  R ad y  G łów nej M ias ta  P ruszkow a, u d a ­
łem  się do p. W ła d y s ła w a  Łopińsk iego , k tóry 
mi ła sk aw ie  pośw ięc ił  czas pom im o naw ału  
p racy  zaw odow ej i spo łecznej.

O czyw iście ,  że k ró tk a  rozm aw a nie mogła 
w y cze rp ać  całości dz ia ła lnośc i  ins ty tuc ji  
w której p. Ł op ińsk i  za jm uje  s tanow isko  d y ­
rek to ra .  O p o w ied z ia ł  mi więc pob ieżn ie  
p. Ł op ińsk i dzieje  R ad y  obiecując, iż w k a ż ­
dej chwili gotów mi jest s łużyć inform acjam i.

— Ins ty tuc ja  n a sz a  —  zaczą ł  p. Ł o p iń ­
ski —  istn ie je  już b lizkp od la t  p ię tnas tu .  
Jak p an u  w iadom o n a  czele R a d y  G łów nej 
O p iek u ń cze j  m. P ruszkow a stoi p. p rezes  Z e ­
non R utkow ski.

D zia ła lność  R a d y  nie o g ran icza  się na 
d aw an iu  dzieciom  w y ch o w an ia  i w y k sz ta łc e ­
n ia  li tylko w P ruszkow ie .  Z d a je m y  bow iem  
sob ie  spraw ę, iż zbyt są  c iasne  nasze  ram y 
byśm y  mogli tam ow ać rozwój dz ieck a  tutaj 
w Pruszkow ie. P o li tyka  w y ch o w aw cza  n aszy ch

zak ład ó w  po lega  na  tern, że dzieci z n a jd u ­
jące  się w nich, o trzym ują  p rzygo tow anie  
ogólne, um ożliw ia jące  naszym  w ych o w an k o m  
zdobyw an ie  w iedzy  fachowej, lub też w s tęp o ­
w anie  do ś redn ich  i w yższych  zak ład ó w  n a u ­
kow ych.

W  p ierw szym  jed n ak  rzędzie  d b am y
0 n o rm alny  rozwój n aszy ch  w ychow anków , 
zd a ją c  sobie sprawę, iż od tego jest u za leż ­
niony da lszy  rozwój i k sz ta ł to w an ie  się tych 
m łodych  latorośli.

— A  ileż dzieci zna jdu je  się obecnie  pod 
op ieką  R a d y  — spyta łem ?

— T ru d n o  mi w tej chwili operow ać
1 rzucać nie zupe łn ie  do k ład n em i cy fra ­
mi — odpow iedz ia ł  p. Łopiński. Sądzę  jed n ak  
iż nie p rzesad zę  jeżeli okreśłę  cyfrę na  p rze­
szło 900 dzieci. M am y więc o czem  myśleć, 
je d n a k  p racu jem y, gdyż zda jem y  sobie s p ra ­
wę. że p racu jem y  d la  polskiego dziecka.

C hłopcy  i dz iew czę ta  naszych  zak ładów  
oprócz p o b ie ran y ch  nauk, o trzym ują  jeszcze 
w ręce rozm aite  zaw ody. - U czym y szycia, 
haftu , robó tek  ręcznych  i t. p. — jeżeli ch o ­
dzi o dz iew czę ta ,  — C hłopcy  w p ra w ia ją  się 
w sztuce  ko szy k a rs tw a , in tro liga tors tw a, s to ­
larki i t. p. zaw odach , co p o s iad a  jeszcze  tę 
p ra k ty c z n ą  stronę, że w ychow ankow ie  nasi 
p rzy zw y cza ja ją  się do ciągłej pracy. N ie z n a -

BURSA IMIENIA KOŚCIUSZKI 
PRACA W INTROLIGATORNI

czy to byśm y w y c h o w an k ó w  n aszy ch  mieli 
zam ęczać, co b y łoby  sp rzeczne  z m e to d ą  w y ­
chow ania .  M ają  oni p o d d o s ta tk iem  w olnego 
czasu, k tóry sp ęd zą ją  na  czytaniu , grach, 
z a b a w a c h  i g im nastyce .  N a w y ch o w an ie
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fizyczne zw racam y  sp ec ja ln ą  uwagę, w ycho­
dząc  z tego założenia, iż d la  zdrow ego d u ch a  
trzeba  p rzygo tow ać  zdrow e siedlisko.

-— Z  tych paru  słów proszę w yw nio ­
skow ać coś niecoś o dz ia ła lnośc i  naszej na 
polu w y ch o w an ia  dz iecka, oddanego  n am  pod 
opiekę. My zaś na  ile pozw ala ją  n am  w a ru n ­
ki s ta ram y  się, by  c iążące  na  nas  obow iązki 
w ypełn iać .

Nie ch cąc  d łużej trudzić  zm ęczonego 
ca ło d z ien n ą  p ra c ą  p. dy rek to ra ,  p o d z ięk o w a­
łem  zą udzie len ie  mi tych cennych  w iad o ­
m ości i zam ów iw szy  się na  n a s tę p n ą  w izytę— 
w yszed łem .

d. c. n.
K.

Radosne i ponure.
Wogóle radośnie...

— P o żeg n an ie  moje z „Echem Prusz­
kowskiemu było  bardzo  czułe i serdeczne...  
W yca łow ałem  się z tern n iebożą tk iem  se r­
decznie  razy s tok ilkanaśc ie  i u roniw szy  łez 
p e łn ą  ch u s teczk ę  od nosa  (chusteczk i p o s ia ­
d am  n iep rzem aka lne ) ,  w yszed łem  od niego 
pe łen  sm utku  i goryczy. F ak t  ro zs tan ia  tło- 
m aczy łem  sobie jedyn ie  tem: „źe n iem a to w a­
rzystw a które by  się nie ro zesz ło 1'... G d y b y  
jed n ak  ow a m ak sy m a  o rozchodzących  się 
tow arzystw ach , nie p rzysz ła  mi do głowy 
w trakc ie  mego z „Echem Pruszkowskiem“ 
p ożegnan ia  proszę mi wierzyć, iż nie wiem, 
czy nie p ad łb y m  z ro zpaczy  n a  progu  dom u 
k o ch an eg o  „Echa Pruszkowskiego". Bóg je d ­
n a k  czuw a n ad  p i jakam i i w szelkiego rodzaju  
redakcy jnym i w ykolejeńcam i, przeto  w chwili 
d la  m nie decydu jące j ,  p o d su n ą ł  mi ow ą m a k ­
sym ę o tow arzystw ie  i pożegnan iu .

P o żeg n an ie  n asze  n as tąp iło  w ed ług  form 
w y m ag an y ch  przez  „przep isy  dobrego  tonu". 
Bez skanda li .  Spokojn ie  i cicho. W szelk ie  
w ym ów ki zos ta ły  w ykluczone z repertuaru  
ce rem onja łu  pożegnan ia .  N ik t do nikogo nie 
m iał p re tensji .  R ach u n k i  obustronn ie  zos ta ły  
w yrów nane .  W łaśc iw ie  rozstan ie  n as tąp iło  
nie z p rzyczyn  rozbieżności poglądów , czy 
też nienaw iści, lub coś w tym  rodzaju . „E c h o "

i ja  s tanow iliśm y n aw e t  je d n ą  zw artą  m asę  
w pog lądach , z a p a t ry w a n ia ch  i ce lach. N a 
p izeszk o d z ie  naszego  w spólnego  .pożycia s ta ła  
ta  n ieszczęsna  kw estja  m ieszkaniow a.. .  T ak ,  
tak! —  k w estja  m ieszkan iow a, t raw iąca  nas  
w szystk ich  jak  g o rączk a  podczas  tyfusu. C ia ­
sno nam  było w 'jednym  [pokoiku redakcyj- ' 
nym. Ktoś m usia ł  ustąpić... Dla obydw u n ie ­
boraczków  m iejsca  w ysta rczyć  nie mogło. 
T ru d n o  się gn ieździć  na  kupie, co nie jest 
zbyt w ygodne i h igjeniczne.

K w estja  m ieszkan iow a d o p ro w ad z iła  do 
rozłąki, co ja p rzy p łac i łem  u tra tą  ape ty tu , 
łzam i i, o Boże! — nie pow iem  więcej...

Jako  się mówi, że w szystko  p rz ech o d z i— 
tak i p rzeszed ł  mój żal n ieu tu lony  po u trac ie  
zna jom ości z „ E c h e m  P ru s z k o w s k ie m " ,  a p o ­
zosta ły  jed y n ie  w spom nien ia ,  w spom nien ia ,  
w spom nienia.. .  Będąc z na tu ry  cz łow iekiem  
tow arzyskim , zaczę łem  się rozg lądać  za kom- 
pan ją ,  k tó ra  by m ogła  być do m nie d o p aso ­
w aną , jak  frak do figury p a n a  m inis tra .  P o ­
szuk iw an ia  moje nie trw ały  zbyt długo, 
bow iem  jak  zwykle, tak  i w tym  w y p ad k u  
szczęście  dopisało  mi w całej pełni. O b ecn y  
mój k o m p an  jes t  w k aż d y m  calu w ytw ornym  
i e leganck im , co m nie ogrom nie cieszy, p o n ie ­
w aż lub ię  u innych  szyk. i e legancję.

—• Tygodnik P ru s z k o w s k i  (tak ie  nosi 
imię mój obecny  w spó łtow arzysz  życia) jest 
b a rd zo  m iłą  i sy m p a ty cz n ą  osobistością. P o ­
k o ch a łe m  go od pierw szej chwili naszego  p o z ­
n a n ia  i m ain  nadzie ję ,  że p rzy jaźń  nasza, 
t rw ać  będz ie  wiecznie. Jes tem  również p rze­
konanym , iź moje sy m p a ty czn e  Czytelniczki, 
jak  również i Czyteln icy , z a p a ła ją  n iep rze ­
p a r tą  chęc ią  p o zn a n ia  się z Tygodnikiem  
Pruszkowskim, co nie p rzed s taw i zbyt w iel­
k ich  trudności,  Dowiem isto ta  ta  d a  się szybko 
poznać  i, n aw et polubić... Ja zaś choć z n a ­
tury  jes tem  człow iekiem  zazdrosnym , jed n a k  
ufa jąc  Tygodnikowi Pruszkowskiemu, za z ­
drość swoją trzym ać  b ęd ę  na  wodzy. W iem , 
że „Tygodnik" nie zdradz i  mnie, n aw et z naj- 
p iękn ięszą  pruszkow ianką . ..  A  chociaż nie 
bra liśm y z so b ą  „ślubu m istycznego"  a la 
„ks iądz"  Kowalski, jed n ak  m iędzy  nam i i tak  
jes t  „zrozum ienie" , k tóre nik t i nic nie zdo ła  
obalić.

rVUSZ.RU W bKl 5 ,r 5
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P rzed ew szy s tk iem  T y g o d n ik  P r u s z k o ­
w sk i nie jest m a r ja w itą  i nie pozwoli sobie 
na  ze jśc ie  z drogi m oralnoćci, k tó ra  w s ła ­
w e tn y m  grodzie „a rcy b isg łu p ca“ K ow alskiego 
pozostaw ia  wiele do życzenia. Z re s z tą  P ru sz­
ków nie jest P łock iem  i d la tego  serce moje 
jes t  zupe łn ie  spokojne o jak ikolw iek  „tró jką t 
małżeński'*. T u  u nas  ludzie są p rak tyczn i  
i w sze lk ie  „m is tycyzm y" nie zn a jd ą  p o d a t ­
nego  gruntu.

— R ozp o czy n a jąc  m oją  p ie rw szą  g aw ęd ę  
n a  ła m a c h  Tygodnika Pruszkowskiego pragnę, 
by  ona  b y ła  da lszą ,  n iep rze rw a ln ą  rozmową» 
jak ą  p ro w a d z i łem  z W a m i mili Czyte ln icy  
w tedy , gdy na  horyzoncie  naszego  P ruszkow a 
nie z jaw ił się jeszcze  Tygodnik Pruszkowski,

P rag n ę  gaw ędzić  z W am i długo i ciągle 
bow iem  ja  tak  b a rd zo  lubię mówić... A  myślę, 
iż n ik t nie b ierze  mi tego za złe, że rozm ow ­
nośc ią  sw oją s ta ra m  się zab aw iać  znudzone  
towarzystwo?

— Z re s z tą  dziś ca ły  św ia t  jest rozmowny.
— W  L ocarno  też się rozmawia...
—  W  G en ew ie  i owszem!
— O  Sejm ie wogóle się nie mówi.
— O  procesie  „a rcy g łu p k a  K ow alskiego 

Co z P ło c k a  również mówi się n azb y t  wiele.
— Bowiem w szyscy  gadają .. .
—  Z a p e w n e  w szystk im  jes t wesoło.

Każdy się baw i na  ile go stać.
— M nie też  jest wesoło!
— N aw et radośnie!
— W ogóle  radośnie...

Andrzej Kleks.

Orły i Orlice. •
Sport jako  czynn ik  w ychow aw czy , od g ry ­

w a p ie rw szo rzęd n ą  rolę w życiu naszej m ło­
dzieży. S p raw d z ian em  tego tw ie rd z en ia  może 
służyć n am  sam a  młodzież, rw ą ca  się do 
sp o r tu  w k tó ry m  pragn ie  w idzieć  piękno, 
p ły n ące  z n a tu ra ln y ch  w sk az ań  przyrody . 
A  n ięm a  w tern nic dziwnego, bow iem  sport  
n ak a zu je  być  w ciągłej styczności z p rzyrodą, 
k tó ra  jes t na j lepszym  nauczycie lem  d la  tych 
którzv ch cą  w słu ch iw ać  się w jej ha rm on ijne  
dźw ięki. P rzy ro d a  jes t  na j lepszym  lekarzem  
d u szy  i ciała; łeczy  ona zgnuśn ia łego  ducha , 
z a p ra w ia  ciało do w alk i z żywiołami.

T o  też nasza , zdrow o m y śląca  m łodzież  
rwie się do sporta, zd a jąc  sobie spraw ę, iż 
przez  niego może się uwolnić od w szelk ich  
zarazków , traw iący ch  jej m łodego d u ch a  i d e ­
gene ru jących  jej m łode ciało, A  m am  tu na  
myśli czy h a jącą  n a  k ażd y m  kroku  zgniliznę 
od której o d sep a ro w ąn ie  się w cza sac h  dzi­
sie jszych  jes t b a rd zo  trudne .

W id o czn ie  jed n a k  m łodzież n a sz a  zda je  
sobie sp raw ę  z grożącego jej n ieb ezp ieczeń s­
twa, skoro tak  grem ja ln ie  rwie się do sportu, 
w idząc  w nim ra tu n e k  i tam ę, d z ie lącą  ją 
od tego wszystkiego, co zag raża  jej m ło­
dzieńczej czystej duszy.

Jeżeli z drugiej s trony  w eźm iem y tę m ło­
dzież, k tó ra  stroni od sportu , te jak ąż  ja s k ra ­
w ą  zobaczym y różnicę, m iędzy  p ie rw szy m i — 
a drugimi. U p ierw szych  w idzim y skonso lido ­
w aną, zw artą  m asę, zd ą ża iąc ą  do jed n eg o  ce ­
la i ideału . S tan o w ią  rodzinę  doskonale  rozu­
m ie jącą  się, bow iem  zorganizow ani są  pod 
jed n em  hasłem , głoszącem: id ea ł  sportu.

U d rug ich  nie w idzim y tego, bow iem  s ą  
oni rozproszkow ani n iety lko na  jednostk i ,  ale 
i n a  pojęcia . T ę  ka tegor ję  m łodzieży  nic nie 
w iąże i nic nie łączy. T o  też b łą k a ją  się po 
top ie liskach  d y szą cy ch  o p a ram i za tru tein i 
s tęch lizn ą  „wesołego życia",..  A  p a t rz ąc  się 
na  tę w ym okłą , zd eg en ero w an ą ,  an em iczn ą  
pseudo-m łodzież  — litu jem y się n ad  jej losem , 
jaki sobie sam i gotuią.

— Z  uznan iem  więc w itam y k aż d e  poczy­
nania, zm ierza jące  ku sk ierow aniu  uwagi na 
w artość  sportu, jako  jedynego  czy n n ik a  w y­
ra b ia jące g o  niety lko mięśnie; lecz łączn ie  
z tern i ducha .

O s ta tn ie  zaw ody  sportow e o m istrzo­
stwo *m. P ruszkow a, u rządzone  p rzez  K om ite t  
W, F. i P. W . d a ły  nam  najlepszy  dowód, że 
m łodzież naszego  m ia s ta  rwie się do sportu  
z ca łym  z a p a łem  i z rozum ien iem  wartości spo r­
tu. Nie pow iem  żeby  zas tępy  m łodzieży  sp o r­
towej naszego  m ias ta  by ły  zbyt liczne; w k a ż ­
dym  jed n ak  razie ci co są, s tanow ią  w łaśn ie  
tę rodz inę  o której wyżej b y ła  now a. P rzy j­
dzie tak a  chwila, że m łodzież ta zapali  ogień 
sportow y w tych, co do tej pory  nie zdołali  
w sobie sk rzesać  sz lachetne j iskierki sportu. 
P rzy jdz ie  chw ila  o p am ię tan ia  się tej części  
m łodzieży , k tó ra  ingnoru jąc  w artość i znaczę-



sz lachetność  
mi.

— W  ponury  i ch ło d n y  dz ień  30 s ie rpn ia  
pom imo n ieus tann ie  p ad a ją ceg o  deszczu  o d b y ­
w ały  się w p a rk u  „Sokoła zaw ody  sportow e 
o m istrzow stw o m. P ruszkow a, na  k tó rych  
m ieliśm y m ożność zobaczen ia  tę zdrow ę m ło­
dzież, co to śm ieje się z n iepogody  i, nie 
p łacze  gdy  los p rzezn aczy  przegraną.. .

W  dniu tym m ieliśmy m ożność po d z i­
w ian ia  naszych  m łodych  orłów i orlice, rozwi­
ja jący ch  swe bu jne  sk rz y d ła  dum nie  i szum nie. 
Pa trzy liśm y  i podziw ia liśm y te m łode  tw arze, 
p rom ienne  szczęśc iem  i zapa łem ; a szczęśli­
we w łasnem  szczęśc iem  i du m n e  w ła sn ą  
dumą! T o  ich ozd ab ia  i p rzys tra ja .  D odaje  
uroku  tym m łodym , k o ch a n y m  tw arzom , n a  
k tórych  czy ta  się jak  z książk i w szystko  to, co 
jes t  w y p isan e  n a  p ły ta c h  u k ry ty ch  ich p ięk n y ch  
i w zniosłych  dusz.

W te d y  to, gdy  re sz ta  m azg a js tw a  sie­
d z ia ła  w dom u pod  p iecem  bojąc  się ch łodu  
i deszczu  od k tórego  m ożna  d o s tać  kataru .. . ,  
orły i orlice naszego  m ias ta  har tow ali  się na  
łonie ch łodnej przyrody , w y b ija jąc  d la  s iebie 
m eda le  m istrzostw a m ia s ta  P ruszkow a .

~  W y jd źm y  jed n ak  z p rom iennego  kręgu  
zachw ytu  i s tań m y  p rzed  sznurem  o tacz a ją ­
cym boisko, na  k tó rem  zo b aczy m y  to od cze­
go dusza  się radu je  i oczy się sam e śmieją. 
Z o b ac zy m y  nie widowisko, lecz po tęgę  zje­
dnoczonego d u c h a  m łodzieży  naszej, k tóra  
jes t n aszą  dum ą, n a s z ą  ch lubą, n a sz ą  p rz y ­
szłością!..

S łow a te p iszę  nie d la  w as coście 
w dniu  30 w rześn ia  —  w dniu  ch łodu  i n ie p o ­
gody 'przyszli n a  boisko, by  w sz lach e tn y m  
sporcie szukać  w spó łzaw odn ic tw a .

R ów nież i nie d la  w as są p rzezn aczo n e  
te strofy, coście przyszli,  by  podz iw iać  treść 
tego, co się n a  boisku odbyw ało .

O was m yśla łem  zacni obyw ate le  coście 
się n aw et nie pofatygow ali pom yśleć, że 
„dzieci Pruszkowa*': a więc i w asze  dzieci, 
s zu k a ją  w zaw o d ach  sportow ych  n ie ty lko  
pa lm y  p ierw szeństw a, lecz czegoś*więcej. O n e  
szu k a ją  p ra w d y  w niezłom nej i boskiej p r z y ­
rodzie. Dzieci w asze  ch c ą  się z łączyć z tą  
p rzy ro d ą  i d la tego  d ą ż ą  do niej nie po m a ­
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now cach, lecz po d rodze  równej i p roste j  na  
imię której jest; S p o r t .

W y zaś nieczuli na  poryw y m łodzieży  woli­
cie przejść  obok niej czyn iąc  k rzyw dę  n iety lko  
tej m łodzieży, lecz w  równej m ierze  i sobie.

Z m a z u ją c  chociaż  częściowo w m ę w aszej 
n ieobecności p o d czas  o d b y w a ją cy ch  się zaw o­
dów  sportow ych  w dniu  30 w rześn ia  — p rze­
czyta jcie  sobie sp raw ozdan ie ,  byście  mieli 
pojęcie  o tern, czego n a sz a  m łodzież  spo rto ­
w a w dniu tym d o k aza ła .

Marjan Józefowicz
P atrz  str. 1 l.

Ś. f  P.

P r o f. S t. N o s k o w s k i

Z m a r ł  jed en  z na jw ięks  zych  nnstrzów  
sztuki arch itek ton icznej d la  której pośw ięc ił  
ca łe  swoje życie s. p. S tan is ław  N oakow ski.  
Już od n a jm ło d szy ch  lat czu jąc  z a p a ł  do a r­
ch itek tury , o d d a w a ł  się jej z tak ą  gorliw ością 
na  jak ą  tylko m oże s tać  cz łow ieka u m ie jące ­
go p o k o ch a ć  swój zawód.

Ś. P . S ta n is ła w  N oakow ski urodził  się 
w N ieszaw ie  dn, 26 m a rc a  1867 roku. Po 
ukończen iu  szkoły  średnie j we W łocław ku, 
u d a je  się do P e te rsbu rga ,  gdzie w stępu je  na  
w y d z ia ł  a rch itek tu ry  A k a d e m ji  sztuk p ięknych . 
Czuje je d n a k  N oakow ski,  iż na leży  dalej 
pog łęb ioć  sw ą wiedzę, by  m óc w przyszłości  
za jąć  poczesne  m iejsce  pom iędzy  m istrzam i.
T o  też w y jeżd ża  N oakow ski do Niemiec, F ra n ­
cji i W łoch, gdzie ze sw oistym  jem u z a p a ­
łem  oddaje  się da lszym  s tudjom .

Po pow rocie z zag ran icy  obejm uje  s ta ­
now isko p rofesora  w m osk iew sk ie j  szkole 
zdobniczej, a w jak iś  czas po tem  zosta je  p ro ­
fesorem w m oskiew skiej Szkole sztuk p ięknych .

Po p rzy jeździe  do k ra ju  zostaje  N o ak o w ­
ski p rofesorem  w ydzia łu  a rch i tek tu ry  na  Po li­
techn ice  w arszaw sk ie j,  gdzie w ielka jego in ­
d y w id u a ln o ść  n a d a je  za sad n icze  formy kie- 
rukowi tej nauki.

Z  Profesorem  N oakow skim  m ia łem  m oż­
ność k i lk ak ro tn eg o  ze tk n ięc ia  się w M oskwie, 
gdzie już w ted y  poczu łem  do niego sym patję ,

zbliży się do tych, co przez  
sportu  sami się s ta ją  sz lache tny -
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zaś d la  w ielk iego ta len tu  N oak o w sk ieg o  m ia­
łem  wielki szacunek .

P isząc  te s łow a m am  przed  oczam i żyw ą 
sy lw etkę  S tan is ław a  N oakow skiego  —  n ie ­
s te ty  — n ad  grobem  którego  szum ią  już tylko 
pordzew ia łe ,  sm ętne  kasz tany .. . .

M. J.

«Lustereczko moje».»
— P a n n a  K icia  m ia ła  p ięk n e  lu s te recz­

ko, przj^wiezione jej p rzez  k u z y n k a  w p re z e n ­
cie z zagranicy . O b o k  ślicznej opraw ki m ia ­
ło lustereczko  tę w łaściw ość, że ilekroć p a n a  
Kicia  z a p y ty w a ła  się Instereczka, czy jest 
ł a d n ą  — zw ie rc iade łko  zw ykle  odpow iadało , 
że u ro d a  pięknej p a n n y  Kici jes t n ieporów ­
naną .  K o c h a ła  więc p a n n a  K icia p ra w d o ­
m ów ne lustereczko, nie ro zs ta jąc  się z niem  
naw e t  w nocy.

— K ru c h ą  jes t w ierność niewieścia; lecz 
okaza ło  się, że k ru ch sze  było zw ierc iade łko  
p a n n y  Kici. Pew nego  bow iem  razu u p ad ło  
ono na  ziem ię i, z u lubionego lu s te rk a  p an n y  
Kici, pozos ta ły  tylko w spom nienia...

P ła k a ła  p a n n a  K icia  n ad  s t ra tą  tak  po ­
w ażną, nie m ogąc  się pocieszyć i utulić w żalu 
po śm ierci u k o ch an eg o  lusterka . S ta ra ł  się 
pocieszać  p a n n ę  Kicię  ro zk o ch an y  w niej 
kuzynek , t łom acząc  jej, że lusterko jest rże- 
czą nab y tą .  — Nic nie pom agało  i p a n n a  K i­
cia ciągle p łak a ła .

— K upię  ci inne p ersw ad o w a ł kuzynek .
—  T ak ie g o  nie k u p i s z — o d p o w iad ła '
k— Kupię.
— Nie kupisz!
— Z obaczym y...
—  Nic nie zobaczym y!
K u zynek  był cz łow iekiem  am bitnym , 

w ięc skoro posłyszał,  że nab y c ie  podobnego  
lu s te rk a  jest niem ożliwością, zak ip ia ło  w nim, 
jak  w kotle do p ra n ia  bielizny, i nic nie m ó­
wiąc w ylec ia ł  od p a n n y  Kici z m ocnem  p o ­
stanow ien iem  p rz e k o n a n ia  n iew iernej p an n y .

Biegał po P ruszkow ie  am b itn y  kuzynek  
n iby  kot, k tó rem u złośliwi ch łopcy  nos 
w ysm arow ali  te rpen tyną .. .  G d z ie  on nie był?... 
N aw et do pralni i sk ład u  z w ap n em  za ch o ­
dził. W szy s tk o  spełz ło  na  niczem . Z m ęczo n y
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i zz iajany, s ta n ą ł  na  prze jeźdz ie  kolejowym, 
oczeku jąc  na  pociąg  pod  k tó ry  ch c ia ł  się 
rzucić z rozpaczy, że nie może do trzym ać 
słowa.

Już się zbliża ł czarny, że lazny  sm ok 
ziejąc ogniem, p a r ą  i n ienaw iśc ią  do lu d zk ie ­
go życia... Z ro zp aczo n y  k u zy n ek  szykow ał się 
do skoku, gdy w tem  jak aś  n iew idzia lna  ręka 
u ch w y ciła  go za m a ry n a rk ę  niżej krzyża...

—  Stój bałwanie! Jeżeli chcesz sk ak a ć  
pod pociąg, to w k ażd y m  razie  nie w mojej 
obecności. Nie znoszę tak ich  widoków,

T u  się w y jaśn iła  p rzy czy n a  chęci sam o ­
bójstwa. — Jesteś moim p rzy jac ie lem  i d la ­
tego u ra to w a łem  ci życie, za  co p o w in ien eś  
mi być bardzo  w dzięcznym . A  te raz  powiem 
ci że jes teś  osioł! j|Bo zam ias t  b iegać  po 
P ruszkow ie  pow in ieneś  pójść w jedno  
miejsce,, gdzie  zna jdz iesz  n iety lko lusterka  
lecz całe  lustra, szyby, kieliszki p rzy s to so w a­
ne do boskiej „Białej G łó w k i“, karafk i do 
w ody  i wogóle ca ły  a rsen a ł  po trzebnych  rze­
czy d la  ludzi, k tórzy  jak  ty rob ią  kap i ta ln e  
g łu b s tw a  t. j. żen ią  się,

O d w ró ć  się tylko tw arzą  w inną  stronę, 
a zaboczysz  ten  sk lep  w którym  m ożesz n a ­
być  owo lustereczko, k tóre gdyby  nie ja  — 
stało by się p rzy czy n a  w d o w ień stw a  twojej 
narzeczonej...  T u  przy jacie l  p o k az a ł  mu sk lep  
p an i  S tan is ław y Kinie, zn a jd u ją cy  się przy  
ulicy 3-go M aja  Nr. 8,

W p a d ł  do tego sk lepu  u rad o w an y  k u zy ­
nek sk ąd  w ylec ia ł  w esół i szczęśliwy, bow iem  
zna laz ł  to czego szukał.

—  C zasam i i p rzy jac ie l  się przyda...
—  Prawda?..,

A . K.

Nad cuchnącym kanałem .
—  P ew n e  o d łam y  p ra sy  codziennej,  po ­

św ięca ją  obecnie  toczącem u się w Płocku 
procew i przeciw  m arjaw itom  n iem al ca łe  s tro ­
nice sw ych  w ydaw nic tw . Soczyste  tytuły, 
d ru k o w an e  wielkiem i literam i m ają  w skazy­
w ać nato, że zaw artość  sam ego  sp raw o zd an ia  
jest bardzo  in teresu jąca .  A  więc szum ne ty ­
tuły m ają  s łużyć jako  w ab ik  d la  tych  d la  
k tó ry ch  sen sac ja  dn ia  jes t  zape łn ien iem  treści 
ich życia. S zum ny ty tu ł m a być ja sk raw y m
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afiszem, zap o w iad a jący m  n ieb y w a łą  okazję  
za b aw ien ia  kosz tem  n ab y c ia  gaze ty  za jedne  
dw ad z ieśc ia  groszy!

T o  sam o czyn ią  p rzekupn ie  n a  rynku, 
z a ch w a la jąc  swoje towary. T a k i  sam  proce­
der  u p raw ia ją  rozmaici aferzyści i spekulanci,  
że ru jący  na  naiw ności ludziej przez ogłaszanie  
anonsów , że kto p rześ le  jed en  zło ty  i za łączy  
znaczek  n a  odpow iedź, ten  o trzym a p rzed ­
miot w artość  którego p rz ek ra cza  jed en  złoty!

T ak ie  to s tanow isko  za jm uje  większość 
p rasy  codziennej,  ro z rek lam ując  proces p rze ­
ciw m arjaw itom  w tym celu, by za b rudy  
s p a w a j ą c e  z cu ch n ąceg o  k an a łu  kana lj i  K o­
w alskiego, w yłudzać od ro zn am ię tn ionych  m as 
p ien iąd ze  za swoje w ydaw nic tw a . Bezczel­
ność tych pism  d o sz ła  już do tego s topnia, 
że z jednej s trony  p rzy s tra ja ją  się w p ió rka  
nabożn is iów  i obrońców  czystości obyczajów, 
z drugie  zaś s trony  w yw leka ją  b ru d y  Ii tylko 
po to, by siać d em o ra lizac ję  m iędzy  bezkry- 
tycznem i rzeszam i czyte ln ików .

• W ą tp ię  również, czy cu ch n ące  błoto, 
p ły n ące  z k an a łu  m arjaw ickiego , a śc iek a ­
jące  ze szpalt  tych pism, k tó re  tak często 
lam en tu ją  n ad  u p ad k iem  m oralności,  p rz y ­
czyn ia ją  się do u m ara ln ia n ia  sw ych  czy te l­
n ików  m iędzy  k tórym i zn a jd u je  się m łodzież 
obojga płci — a n aw e t  dzieci

Z a  dem ora lizac ję  i zw yrodn ien ie  od p o ­
wie K ow alsk i p rzed  S ąd em  Rzeczypospolite j.  
P rzed  kim  je d n a k  o d p o w iad a ć  b ę d ą  ci, co 
d la  in tetesu  dem ora lizow ali  i dem ora lizu ją  
m łodzież  n aszą  i dzieci nasze?

O dpow iedź  na  to p y tan ie  jes t  prosta: 
ko rzys ta jąc  z u p ra w n ień  jak ie  im da je  u s ta ­
w a p rasow a, g ra su ją  sobie po w e r te p a c h  ludz­
kiej nam iętności. . .

Czas jed n ak  najw yższy , by czynn ik i m ia ­
rodajne  położyły  kres tym  d em o ra lizu jący m  
rew elacjom , jak ie  się u k az u ją  na  ła m a c h  co­
dz iennych  brukow ców .

Proces  toczący  się obecn ie  w Płocku, nie 
przynosi zaszczy tu  ża d n em u  Polakow i. P ro ­
ces ten jes t b ru d n ą  p la m ą  w id n ie jącą  na  na- 
szem  społeczeństw ie , k tóre w inno zm yć ją  
jak  najp rędzej i, zapom nieć  o niej.-. Nie godzi 
się i nie .przystoi, by  p ra sa  n a s z a  lubow ała  
się w tej plam ie. P rzec iw nie  w imię m ora l­
ności społecznej w inno  n as tąp ić  o pam ię tan ie

się tego od łam u  prasy , k tóry  w pogoni za 
sen sac ją  dnia, pog łęb ia  dem ora lizac ję .  A  w szak  
już w łaśn ie  ta  p ra sa  donosiła  nam , że idąc 
za p rzy k ład em  K owalskiego, p an ien k i  i ch łopcy  
u rządza li  sobie „m is tyczne  m ałżeństw o" .  P rzy ­
łap an o  ich i p a rę  dni tem u w piwnicy. N aw et 
„m andolin is tk i"  b ra ły  udz ia ł  w „zrozum ie­
n iach "  „m istycznego m ałżeńs tw a" .

W  tym w y p a d k u  K ow alski jes t p o ś re d ­
nim spraw cą, on b y ł  jedyn ie  m odelem , odry- 
sow anym  z ca łą  d rob iazgow ością  w tych 
o rganach , k tóre  s ta ły  się fak tycznym i s p ra w ­
cami sceny, jak a  się o d b y w a ła  w p iw nicy  
jednego  z domów.

M. J.

Ze świata mody
Jeszcze do tąd  jes tem  pod w rażen iem  p ięk ­

nego po k azu  mód, k tóry  w zeszłym  tygodniu  
u rządził  D om  T o w arow y  „Bracia Jab łkow scy"  
d la  sw ych klijentów, oraz zap ro szo n y ch  gości.

N a zasadzie  więc tego pokazu  m ożna  
stwierdzić, iż • sezon jes ien n y  1928-29 jest 
zm ierzchem  stylu „m ęskiego" w m odzie, który  
u trzy m a ł  się tylko w kos t jum ach  czysto  spo r­
towych. W ra c a m y  znów  do strojów e leg a n ­
ckich, do w ykw in tnych , p raw dziw ie  kob iecych  
toalet. K olekcje  b ieżącego  sezonu o d zn acza ją  
się in te re su jącą  różnorodnością: od p ros tych  
i sk ro m n y ch  form modeli sportow ych z co­
d z ien n y ch  do toalet w ytw ornych , o zm iennej 
szerokości i d ługości, d a jąc y ch  pole d la  fan ­
tazji twórczej w ielk ich  m istrzów  m ody  d a m ­
skiej. Suknie  np. są p raw ie  zaw sze  nierów ne, 
d łuższe  z tyłu lub z boku, dó ł n ierów ny, a sy ­
m etryczne  godety, ząbkow an ia ,  pointy, b a rd zo  
fan tas tyczn ie  rozłożone w olanty, liczne węzły, 
k o k a rd y  i t. p. O g ro m n em  w zięciem  c ieszą ,  
się rów nież tuniki i bolćros.

W śró d  istnej pow odzi typów sukien  
m o żn a  w yróżnić  trzy:

a) proste  i sk rom ne suknie p o ran n e  
i do sportu , b) ju m p er  ze sp ó d n iczk ą  i c) su­
knie w ieczorow e. Jum per ze sp ó d n iczk ą ,  
w sezonie o becnym  nie Zmienił sw ych  z a s a d ­
n iczych  linji: na  p rz ed p o łu d n ie  i do sportu  
je rsey  w żyw ych ko la rach  i w y m y śln y m  d e ­
seniu; p opo łudn iu  k o m b in ac je  w e łen  i je ­
dw abi.
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N ajw iększe  jed n ąk  pole d la  wszelkich  
inw encji tw órczych  w dziedzinie  m ody  n a ­
s t ręcza ją  suknie  wieczozowe. D o p raw d y  ciężka 
to p raca  b y łab y  w y b rać  je d n ą  z nich, tak  
w szystk ie  by ły  p iękne. N ajprzeróżn ie jsze  
k o m b in ac je  m ater ja łów , typów  i t. p.

W id z ie liśm y  np. suknie  z p rzodem  skrz j7- 
żow anym , p rzec ię te  p ionow ym  p asem  o d rę b ­
nego m ater ja łu , zauw aży liśm y  pow rót ko łn ie ­
rzy  sza low ych i t. d. Plisy, k a s k a d y  (coquille), 
w dz ięczne  troussage sp ię te  w ie lką  k lam rą, 
w a lczą  o lepsze z w olansam i, różnie ułożo- 
nemi, węzłam i, szerokiem i p ask am i i inkru- 
stacją.

Po za e leganck iem i sukn iam i wieczoro- 
wemi p o w szech n ą  uw agę zw raca ły  suknie 
spec ja ln ie  uprzyw ile jow ane, suknie balowe. 
W sz y s tk ie  one, s tylowe czy półs ty low e są 
je d n a k  p raw ie  zaw sze d łuższe  z tyłu, p o s ia ­
d a ją  duże deko lty  okrągłe, ow alne lub ostre» 
d łuższe  z tyłu niż z przodu, p rzy b ran e  często 
z boku р ап п еаи х  oa n ie rów nych  końcach .

Jeden  np. śliczny m odel zwrócił szczegól­
nie m oją uwagę: typ małej k ryno liny  z n ierów ­
nym  dołem, tył k ry ł d łuższy, z boków  wolansy, 
oraz s tan iczek  z jaśn ie jące j  w  górę gam y  ce­
k inów  szafirow ych, od g ra n a tu  aż do koloru 
b ia łego  prawie; ca łość n a p ra w d ę  w y k w in tn a  
i efektow na, szczególniej p rzy  świetle wieczo- 
rowem, gdy ca ła  su k n ia  skrzy się i mieni...

O m a te r ja ła ch  jes iennych , okryciach, 
k ap e lu szach  i to rebkach , k tóre  tam  w idz ia łam  
opow iem  P an io m  w  n a s tę p n y m  n u m erze  „ T y ­
g o d n ik a  pruszkow skiego .

Pani Loda.

1 miasta.
* Uregulowanie drogi wiodącej do 

przystanku E. K. D. Pruszków.
Z  kół zb liżonych  do sfer m ag is t rack ich  

d ow iadu jem y  się ku naszem u  wielkiem u za ­
dowoleniu, że M ag is tra t  m a w kró tce  p rz y ­
s tąp ić  do u regu low an ia  drogi, w iodącej do 
p rz y s ta n k u  E. K. D. Pruszków.

Bardzo to jes t ł a d n e  ze strony gospo­
darzy  naszego  m iasta ,  że p am ię ta ją  o sp ra w ach  
tak  wielkiej wagi, ja k ą  jes t  w łaśn ie  ta n iesz­
częsna  droga.

Czarna droga.
• Nie w iem y jeszcze, czy w arto było za sy ­
pyw ać  cza rn ą  drogę szarym  p iask iem , w k a ż ­
dym  b ąd ź  razie dziś już widzimy, iż b ia łe  
nóżki p ięk n y ch  p ruszkow ianek  nie p o s iad a ją  
b a rw y  czarnej nocy, co jest zapew ne  pow o­
dem, że s za ry  p iasek  jes t  mniej b ru d zący  od 
czarnego  leszu. Jeżeli więc przez zasypan ie  
czarnej drogi w yzbędziem y  się bło ta , co rów ­
nież nie na leża ło  do przyjem ności,  to w tedy  
śmiało m ożem y powiedzieć, że nasz  p rz e ­
św ietny  M ag is tra t  bierze się do roboty zu p e ł­
nie serjo.

— Daj Boże!

Odwołanie targów na trzodą chlewną.
P oda jem y  poniżej rozporządzen ie  S ta ­

rostw a W arszaw skiego:
Z e  w zględu  na znaczne  rozpow szechn ien ie  

się n a  obszarze  pow. W arszaw sk iego , p om o­
ru i za razy  świń, na  zasadzie  rozporządzen ia  
Minist. R olnic tw a z dn ia  9.1.28 r. (Dz. Ust. 
Nr. 19, poz. 167), targi w Pruszkow ie n a  trzodę 
ch lew ną  odwołuję się do czasu  w ygaśn ięc ia  
w sp o m n ian y ch  chorób.

(—) dr. Gołąb.
Radca Wojewódzki

Nowa placówka.

— W  P ruszkow ie  pow sta ła  now a p la ­
ców ka h an d lo w a  o której czu jem y się w obo­
w iązku  skreślić  słów parę . A  nie czynim y 
tego d la  rek lam y, lecz z ‘obow iązku  naszego  
s tanow iska  jakie za ję liśm y i za jm ow ać b ę ­
dz iem y  w obec h an d lu  pruszkow skiego . K ażdą  
więc now ą p laców kę w itać  będz iem y  z rad o ­
ś c i ą — w idząc  w niej zdrow y objaw  rozwoju 
naszego  rodzim ego hand lu .

P rzy  ul. 3-go M aja  Nr. 53 został za ło ­
żony sk lep  ga lan te ry jn o -b ław a tn y  p. f. M. H. 
K rysicka. W  sk lep ie  tym  m ożna  n ab y w ać  
tow ary  p ierw szorzędnej wartości, o czem  m ie­
liśmy m ożność p rzek o n an ia  się osobiście.

G rzeczne  i u jm ujące  trak tow anie  k u p u ­
jących  w firmie tej w ysunięte  jes t na  p lan  
pierwszy, co w czasach  dzisiejszych m ożna  
śm iało  nazw ać  rzadkością .  N a s tę p n ą  p rz y ­
czyną  d la  której firmę tę w arto  jest odwie-
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d zać  to, że pos taw iono  tam  sobie za  zadan ie ,  
by  „m ały m  zyskiem, lecz wielk im  obro tem " 
dochodz ić  do stopniow ego rozwoju.

Z na jąc  w łaśc ic ie la  nowej p laców ki je s te ś ­
my przekonan i ,  iż p o zo s tan ą  wierni swoim 
zasadom , co b ęd z ie  p o s iad ać  ten  skutek , że 
spo łeczeństw o  p ru szk o w sk ie  poprze  placówkę- 
o p a r tą  n a  zdrow ych  i uczciw ych zasadach . 
M y zaś w imieniu naszego  p ism a  życzymy: 
szczęść Boże!

Ze sporty.

kow ski Józej, IV C h lu m n a  H enryk , V Szkol- 
n iak  M arjan , VI Z ie n te k  W ład y s ła w , VII F u r­
m an  Stefan, VIII C zajkow ski T ad e u sz ,  IX C ie­
ślak  H enryk . 3-ch zaw odn ikw  nie zakończyli 
biegu przez w ycofanie się: 1 G olde H enryk , 
11 Szkoln iak  W ład y s ła w ,  III G orzk iew icz  
Stanisław.

G odzi się nadm ien ić ,  że p. F urm anow i 
S tefanow i po o d jech an iu  paru  k ilom etrów  od 
s ta rtu  uszkodz ił  się rower, co uniemożliwiło 
mu da lsze  p ro w ad zen ie  wyścigu. Nie n a m y ­
ślając się, p. F u rm an  pieszo w raca  do startu , 
w ypożycza  row er i s iad łw szy  na  niego p ro ­
w adzi wyścig, zd o b y w ając  7-e miejsce.

Z T-wa Cyklistów w Pruszkowie.

R uchliw e T -w o  C yklistów  p rze jaw ia  
bard zo  wiele żywotności, co jest dow odem , 
iż pośród  zw olenników  sportu  ko larsk iego  jest 
wielkie zrozum ienio  celów, jak ie  p o s iad a  ten 
sport. W s z a k  oprócz zd o b y w an ia  um ie ję t­
ności w jeździe  n a  row erze i s taw a n ia  do 
w yścigów w k tó rych  zd o b y w a  się p a lm y  p ie r­
w szeńs tw a  i s ław ę  — kry je  się jeszcze  s trona  
w ychow aw cza .  M am  tu n a  hnyśli w ycieczki 
tu rystyczne , da jące  m ożność p o zn a n ia  w ła s ­
nego k ra ju  i k ra jów  obcych . N a  w yc ieczkach  
tak ich  turyści s ty k a ją  się z ludem  i ich ob y ­
czajami; p a trz ą  się z b l izk a  na  p iękno  p rz y ­
rody, w c h ła n ia ją c  w sieb ie  p ie rw ias tk i  czy­
stej i nie skalane j natu ry .

Sport ko larsk i jes t jed n y m  ze zd row ­
szych sportów, jeżeli rzecz oczyw ista  u p ra ­
w iany  jes t rac jona ln ie  i p raw idłow o. Z n a ją c  
zaś sfery k ierow nicze  tu tejszego I -w a  Cykli­
stów jes teśm y  zupe łn ie  spokojni, że k ierunek  
n a d a w a n y  m ło d y m  ad ep to m  sportu  ko larsk iego  
jest rac jonalny .

D ow odem  ruchliwości p ruszkow skiego  
T -w a  Cyklistów  jest fakt, iż w o s ta tn ich  cza­
sach  u rządzono  ca ły  szereg zaw odów , oraz 
wyścigów, jak  rów nież przy ję to  udzia ł  w wielu 
sportow ych  im prezach .

O s ta tn im  w y s tęp em  naszego  T -w a  C y­
klistów było u rząd zen ie  w yścigów  n a  szosie 
Błońskiej, n a  p rzes trzen i 50 kim. Poniżej po ­
d a jem y  w yniki tych  wyścigów.

Do w yścigu  zgłosiło 12 zaw odników : 
przybyli  do mety. I H a s  T a d e u s z  czas 1 g. 
34 m. 12 sek., II W a s ia k  Bronisław, III Kuli-

Wyniki o mistrzostwo m. Pruszkowa.

(do a r tyku łu  n a  str. 6)
S K O K  W D A Ł

panowie
I Siciński (Z n icz) 5.59 

Ił Brunne J. („S o k ó ł”) 5.53 
III T urczynow icz  (H arcerz)

panie
I K łosow iczów na („Sokół”) 4.55

II S m ogorzew ska  („S okó ł”) 4.15
III M oraw ska  (Strcelec) 3.98

S K O K  W Z W Y Ż

panowie
I T urczynow icz  (H arce rz )  1.49 mtr. 

II R os ienn ik  („Sokó ł”) 149 mtr. 
B runne St. („S okó ł’ )

III Ł opiński (H arcerz)
1.44 mtr.

p a n i e
I Sm ogorzew ska  („Sokó ł”) 1.25 mtr.

II K łosow iczów na („S okó ł”) 1.25 m tr
III W o ź n ic k a  („S okó ł”) 1.20 mtr,

S K O K  o TYCZCE
I T u rczynow icz  (H arcerz)  2.45 mtr.

II Siwicki („S okó ł”) 2.35 mtr.
III B oduen („Sokół) 2.35 mtr.

R Z U T  D Y S K IE M
p a n o w i e

I B runne J. („S okó ł”) 29.53 mtr.
II W itkow sk i  (Znicz) 28.94 mtr.

III Falkow sk i  („S okó ł”) 27.48 mtr.
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p a n i e

I K łosow iczów na („S o k ó ł”) 28.62 mtr.
II Jóźk iew iczów na („Sokó ł”) 22.15 mtr.

III S m ogorzew ska  („Sokó ł”) 21,10 mtr.

RZUT OSZCZEPEM

p a n o w i e
I R osienn ik  („Sokó ł”) 37.90 mtr.

II S iciński (Znicz) 34.35 mtr.
III Boduen („ S o k ó ł”) 34.27 mtr.
III K a łuża  (S trzelec) 34.27 mtr.

p a n i e
I H a jn e m a m ó w n a  (S trzelec) 14.11 mtr.

II K o w alsk a  (Strzelec) 13.19 mtr.
III K o zak o w sk a  („S o k ó ł”) 13.19 mtr.

PCHNIĘCIE KULĄ

I Kozerski T. („S o k ó ł”) 9.81 mtr.
II W itk o w sk i  (Z n iez) 9.56 mtr.

III Falkow ski (S okó ł”) 9.38 mtr.

p a n i e

I H a jn e m a n ó w n a  („S o k ó ł”) 6.75 mtr.
II Jóźkiew iczów na („S okó ł”) 6.68 mtr.

III K łosow iczów na („Sokó ł”) 6.25 mtr.

Bieg 60 mtr.

I K łosow iczów na (Sokół) 9.2
II M oraw ska  (Zw, Strzel.) 9.2 

III S m ogorzew ska  (Sokół) 9.4

Bieg 100 mtr.

I Jasiński (Sokół 12.6
II D u d ek  (Strz) 12.8

Bieg 800 mtr.

I D u d e k  (Strzel.) 2,14,7
II Siwicki (Sokół) 2 15.5

III G ra tkow sk i  2.28.2

O gó łem  Sokół zd o b y ł  m iejsc p ierw szych  
8, II 8 i III 11. Zw . Strzel. 1 3 ,  II i 3 III 2 
(„Z n icz" )  I I, II 3. H a rce rze  I 2 i III 1.

Z ekranów.

Kino teatr Lutnia.
—- P iękny  obraz  p. t. „ W s c h ó d  s ło ń c a "  

d a ł  wiele zadow olen ia  tym, k tórzy  go. mieli 
m ożność og lądania . P ię k n a  w ys taw a  i zu­
pe łn ie  now oczesna  te ch n ik a  k inem atograficzna , 
zd u m iew a ła  w idza w pa trzonego  w to a rcy ­
dzieło  sztuki filmowej.

W zn io s ła  treść scenarjusza , a zm ierza­
ją ca  do pokazan ia ,  iż lepiej jes t żyć życiem 
spokojnem , niż poszuk iw ać  rozkoszy kró tk ich  
i nie t rw a łych  — była  ja s k ra w ą  nicią, w ijącą  
się przez ca ły  ciąg  tego gen ja lnego  filmu.

T ego  rodzaju  obrazy  nie często  spo ty k a  
się n a  e k ra n a c h  więc po d k reś lam y  z całym  
zadow olen iem , iż w tym w y p ad k u  dyrekcji 
Lutni należy  się wielkie uznanie , za zdobycie 
d la  naszego  m ias ta  tego filmu, który  treśc ią  
swoją nie jed n em u  i nie jednej — posłużył 
wzorem, jak  należy  żyć i postępow ać.

Kino teatr Znicz.
— C z a rn y  P i r a t  jest a rcydzie łem  na  j a ­

kie może się zdobyć  jedyn ie  w ytw órczość 
zag ran iczna .  T a m  bow iem  um ieję tność  w y­
zy sk an ia  środków  i w prost  w sp an ia ła  gra 
aktorska, są  d o p row adzone  do m istrzostw a. 
K ażd y  gest, poza, poruszenie  — są w yzyskane  
do tego s topnia, że w wielu w y p a d k a c h  n a ­
pisy są zupe łn ie  zbyteczne.

T ak ie m  w łaśn ie  w ielk iem  dzie łem  sztuki 
k inem atogra f iczne j jes t C z a rn y  P i r a t ,  k tórego 
m ieliśm y m ożność w idzieć  n a  ekran ie  k ino ­
teatru  Znicz . O b ra z  ten śc iągną ł  tłum y pu- 
bliśzności, ś ledzące  z wielkiem  za in te re so ­
w aniem  bieg akcji, rozwijającej w logicznie 
p o m y ślan y ch  scen ach  przez ca ły  czas t rw a ­
nia seansu .

O b ra z  ten  je d n a k  w y m ag a  subtelnej 
i um ieję tnej ilustracji m uzycznej, czego n ie­
s te ty  nie m ogliśm y się dopatrzeć

— A  szkoda!
** *

O d  n as tęp n eg o  num eru  Tygodnika P r u s z ­
kowskiego p o d aw ać  b ęd z iem y  stale p ro g ram y  
i k ró tk ą  treść obrazów, m ających  się u k a z y ­
w ać  na e k ran ac h  L utni i Z n icza .
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Wypadki-

Kradzież w cegielni.

— W  cegielni hr. Potulickiej, d z ie rża ­
wionej obecn ie  p rzez  p. E. L eonow icza sk ra ­
dziono .trzy p asy  t ransm isy jne  ogólnej w a r to ś ­
ci zł. 1000. K rad z ieży  tej d o k o n an o  w no­
cy z dn, 2-go n a  3-go p aźdz ie rn ika .

P om im o zam ask o w an ia  p rzes tęp s tw a ,  po ­
licja  n a sz a  jest n a  trop ie  złodzieji.

Okradzenie .Kooperatywy Kolejowej.

— W  dniu  28,IX. r. b. d o k o n an o  k ra d z ie ­
ży w K oopera tyw ie  Kolejowej n a  sum ę p rze ­
szło zł. 600. S k radz iono  tam  część p ap ie ro ­
sów, ty toniu  i a r tyku łów  spożyw czych .

Część sk radz ionych  tow arów  policja  o d n a ­
laz ła  w karto f lach ,  gdzie zap ew n e  rabusie  
pragnęli  p rzechow ać  sw ą zdobycz, lub też 
porzucili łu p  na  p as tw ę  losu.

Okradzenie p. E. Klatkę.

w czasie  poby tu  p. K la tkę  na  urlopie, 
n iew ykryci złodzie je  dostali  się przez okno 
do m ieszkania , gdzie sk rad li  rozm aite  rzeczy 
w artości przeszło  2,500 zł.

Tragiczna śmierć ucznia.

— D nia  17.IX r. b. zd a rzy ł  się t rag icz­
ny w y padek , ofiarą k tórego p a d ł  uczeń  Szko­
ły H an d lo w ej w M ilanów ku ś. p. Jan Sma- 
głowski. G d y  pociąg  zn a laz ł  się w pobliżu 
p rze jazdu  p rzy  ul. Stalowej, Sm agłow ski s to ­
jąc  na  s topn iach  w agonu, do tego ty łem  w k ie ­
runku  biegu pociągu  —  trzy m a ł się rę k ą  za  
poręcz, p rzech il iw szy  się ca łem  c ia łem  n a  tak  
z n a c z n ą  odleg łość od w agonu, że gdy pociąg  
m ija ł sem afor u d e rzy ł  w niego ty łem  głowy; 
co spow odow ało  rozbicie czaszki i w ytrysk  
mózgu. Śm ierć  n a s tą p i ła  m om enta ln ie .

S tra szn a  śm ierć ch ło p ca  n iech  będz ie  
p rzes trogą  d la  tych, k tórzy  d la  swawoli, czy 
też przez n ieśw iadom ość  m ogących  n as tąp ić  
skutków , n a ra ż a ją  się n a  u tra tę  życia.

Ładny inkasent!

— Sew eryn  Ł ukaszew icz  by ł m ężem  za- 
n fan ia  jed n eg o  ze stronnictw , od g ry w a jący ch  
na  teren ie  naszego  m ias ta  dość p o k aź n ą  rolę. 
P o d e rw a ł  j e d n a k  p a n  Ł ukaszew icz  zaufanie  
nie tylko swego s tronnic tw a, lecz w je d n a k o ­
wej m ierze i M agis tra tu .  M ów iąc k ró tko  o trzy­
m ał ten  „m ąż za u fa n ia ” w M agistrac ie  p o sa ­
dę poborcy  p o da tkow ego  z k tórego to z a d a ­
n ia  w y w iąza ł  się w ten  sposób, źe podrob ił  
sobie kw ita r ju sze  w k tó re  w p isy w a ł  p o b ie ra ­
ne kwoty. Nie p rz e s taw a ł  jed n ak  n a  tern 
sp ry tn y  „m ąż zau fan ia”, u w ażając ,  iż obok 
kw itarjuszów  fa łszyw ych  na leży  mieć rów nież 
kw itarjusze  oryginalne .

C h ad za jąc  tak  od dom u do dom u, od 
za k ła d u  do za k ła d u  — u c iu ła ł  se z ap o b ieg li­
w y  „m ąż z a u fa n ia ” p rzeszło  1.500 zł, z k tó ­
rym i d a ł  d ra p a k a ,  z a b ie ra jąc  z sobą  k o c h a n ­
kę, której jes t  n a  imię M ar ja  S ad o w sk a .  T a  
d o b ra n a  p a ra  u lo tn iła  się w n iew iadom ym  
k ierunku, co nie znaczy , by  s p ra w n a  policja  
n a sz a  nie o d n a laz ła  czułej i zak o ch an e j  pary .

D la  ca łoksz ta ł tu  sp raw y  dodajem y, że 
policja  p ru szk o w sk a  o d n a laz ła  teczkę  p o rzu ­
coną przez  Ł u k aszew icza  w której się o k az a ­
ły rozm aite  d o k u m en ty  oraz p odrob iony  kwi- 
tarjusz. T ec zk ę  tę odnalez iono  w W arszaw ie .

Straszny wypadek na dworcu 
w Pruszkowie.

w czoraj 4 b. m. o godzinie  3 i pót po 
po łudn iu ,  s tac ja  P ruszków  b y ła  w idow nią  m ro­
żącego k rew  w ży łach  w yp ad k u ,  48-letni A n ­
toni Bartuzi, z a m ie szk a ły  przy ulicy K lono­
wej Nr. 30 robotn ik  kolejow y przechodz ił  
przez  tory kolejowe, n a  k tó rych  o d b y w a ły  się 
m an ew ry  z w agonam i.  Bartuzi, k tó ry  szed ł 
z k u b łem  po  wodę, nie zau w aży ł  zb liża jącej 
się lokom otyw y z w agonam i, zosta ł  u derzony  
tak  silnie p rzez  jed en  z w agonów , że dosta ł  
się pod koła, k tóre go formalnie zm iażd ży ły  
Śm ierć  n a s tą p i ła  m om en ta ln ie .  Z m a r ły  trag icz­
n ą  śm ierc ią  osierocił żonę i 7 dzieci.
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Unormowanie godzin handlu.
Ze wzgfędu na aktualność sprawy podajemy obwieszcz. Starost. Warszawskiego:

STAROSTWO WARSZAWSKIE
L. V. PR . 15-b.

W arszaw a ,  d n ia  29 s ie rpn ia  1928 r.

Ustalenie godzin handlu i godzin otwarcia za­
kładów handlowych i niektórych przemysłowych

O b w i e s z c z e n i e .
N a za sad z ie  art. 10 R o zp o rząd zen ia  P rze zy d en ta  Rzeczypospolite j z dn.^ 22 m arca  1928 r. 

(Dz. Ust. R. P. Nr. 38 1928 r. poz. 364) u s tan aw ia m  n as tęp u jące  godziny  o tw ieran ia  i z a m y ­
k an ia  sklepów, miejsc zaw odow ej sp rz ed aż y  oraz zak ładów , w ym ien ionych  w pow yższem
R ozporządzen iu ,  a m ianowicie:

a
s2

Z
R O D Z A J S K L E P Ó W  i Z A K Ł A D Ó W

G odz iny  h and lu  
i otw arcia

U W  A G I

1 Zakłady fotograficzne od 9 do 19

2 Jatki z mięsem, wędliniarnie i sklepy spożywcze 
(bez sprzedaży napojów alkoholowych)

od 7 do 19 w soboty i dni przedświą­
teczne do godziny 20

3 Zakłady fryzjerskie i kalotechniczne od 9 do 19 w sob o ty  i dn i p rz ed św ią te czn e  
%  do  godz iny  2 f

4 Kioski, budki i sklepiki , z wodą sodową, wodami 
mineralnemi i napojami chłodzącymi, ze słody­
czami i owocami (lecz bez sprzedaży innych 

towarówj

od dn. 1.ІѴ do 30.ІХ
ód 9 do 23 

a w porze zimowej 
od 9 do 21

we wszystwie dni 
w tygodniu

5 Sprzedaż uliczna t. j. sprzedaż dokonywan z ru­
chomych miejsc, sprzedaży, jak kosze, stoliki, 
skrzynki i t. p. wszelkich towarów z wyjątkiem 
gazet i czasopism oraz wyrobów tytoniowych

od 9 do 19 
t. j. w godzinach 
otwarcia sklepów

6  . Sprzedaż uliczna gazet, czasopism oraz „wyrobów 
tytoniowych w kioskach, z koszów, stolików 

skrzynek i t. p.
od 7 do 23

7 Jadłodajnie, restauracje, cukiernie, kawiarnie, mle­
czarnie, paszteciarnie, winiarnie, miodarnie, gar- 

. kuchnie, bary, kuchnie publiczne, bufety, szynki 
traktjernie, karczmy i gospody ruchome, ku­

chnie uliczne

od 1 .IV do 30.ІХ 
od 37 do 23 

w porze zimowej 
od 8 do 22

we wszystkie dni w tygodniu 
dla opłacających świadectwo 
przemysłowe I i II kat. dłużej 
lecz za zezwoleniami indywi- 
dualnemi udzielanemi na rok

8 Wszelkie inne sklepy i miejsca zawodowej sprze­
daży, niewyszczególnione wyżej

od 9 do 19

W wigilję Bożego Narodzenia oraz w Wielką Sobotę sklepy, wszelkie miejsca zawodowej sprzedaży oraz zakłady 
fotograficzne, fryzjerskie i kalotechniczne mogą być otwarte najwyżej do godziny 18-tej.

W in n i  p rzek ro czen ia  p rzep isów  o god z inach  h an d lu  i god zinach  o tw arc ia  z ak ład ó w
h an d lo w y c h  i n iek tó rych  p rzem ysłow ych  u leg n ą  k arze  w m yśl art. 16 R o zp o rząd zen ia  P rezy- 
zy d e n ta  Rzeczypospolite j z d n ia  22-Ш-928 r. do 2.000 zło tych  oraz karze  aresztu  do 6 tygodni, 
a lbo  jednej z tych kar. S ta ro s ta  W arszaw sk i

, w. z. dr. Gołąb
Radca Wojewódzki.
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P O P I E R A J C I E  F IR M Y  O G Ł A S Z A J Ą C E
S I Ę

w „ T Y G O D N I K U  P R U S Z K O W S K I M in

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD FRYZJERSKI

J Ó Z E F A  R O G IŃ S K IE G O
PRUSZKÓW, ul. Kościuszkowska Nr. 44

urządzony jest według wszelkich wymagań higjeny.

SALON MĘSKI. SALON DAMSKI.
Umiejętne czesanie pań. Farbowanie i rozjaśnianie 
włosów. Masaż twarzy Manicure. Ondulacja włosów.

Szybkie załatw ianie klijenteli. Grzeczna obsłnea.

a p t e k a

M A G I S T R A

JANA BIELAWSKIEGO
P R U S Z K Ó W ,

ul. Boi. Prusa Nr. 18. Telefon Nr. 38.

POLECR: środki lekarskie krajowe i zagraniczne, środki opatrunkowe.

W O D Y  M IN E R A L N E  K R A J O W E  i Z A G R A N IC Z N E .
W Y R O B Y  G U M O W E . A N A L I Z Y  L E K A R S K I E .

-  K O S M E T Y K A . P E R F U M E R JA .

W ydajem y  lekarstw a dla urzędników  państw ow ych , pracow ników  kolejowych 

i członków  K asy  C horych  m. W arszaw y.
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